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W e'W torek dnia 26 . Listopada..

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia-8. Listopada.
(Gaz. Ober-Post Amts Zeilg), W i e l e  tu  t e ­

raz' mówią o przejściu protestant)')vp w Poczda­
mie do kościoła katolickiego. T a m e c z n y  p le . 
ban katolicki S e l im  a l e  na uroczystości refor- 
macyi ośtn osób ma łono kościoła katolickiego 
przyjąć miał.

1 8 4 4 .

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 11 . Listopada.

R eskrypt cesarski do P. R zeczyw istego  Rad-
Tajnego wielkiego mistrza o b tz ę d ó w  dworu,

mabi W oroucow-Daszkow, z dnia 21. Paźdz.,
'v Matczynie:

"Długoletnia służba wasza, oznaczona w zo -
g or liw ośc ią ,  stale zwracała na was wzglę-

S('V ‘V,0ip- Powierzając wam zarząd minister-
^ " a spraw zagranicznych na czas nieobecuości

Kanclerza, ze  szczegółnem zadow olnie-
( 10,11 widziałem p ilność, z jaką oddaw aliście  się

1,1,1 zarządow i, o b ok  gorliwego pełnienia in- 
"ych
go Wam poufanycli urzędów. Oddając z te- 
,v l)ow °d u  zupełną sprawiedliyyość zasługom  

w ! ' 2' 111 ’ Za PrzTje,nu.v poczytuję obow iązek  
,|(‘ ^ ‘.,7 -Vo wam ztąd całą Mą w dzięczność  i za- 

c|,y'ln Cl ie Pozostai? zaw sze wam przy-

Przez ukaz cesarskń do rządzącego senatt 
z dnia 12. Października, szef żandarmów, do 
wodzący główną kwaterą J .  C. Mości, generał 
adjutant, generał piechoty, hr. O rlow , miano
wany Głównym zwierzchnikiem moskiewskiej 
imienia Łazarewych instytutu wschodnich języ 
ków, z zachowaniem wszystkich dotychczaso 
wych stopni i urzędów.

Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Listopada.
(Dokończenie postanowienia ustawy szkó; 

elementarnych) _  Art. 3. Istniejące obecnie 
szkoły elementarne podzielone być mają na sta­
le t niestale; do pierwszych należą te, które po­
siadają dostateczne fundusze na ich utrzymanie
w art. 1 szym i 2gim niniejszego postanowienia
wskazane; do drugich zaś te, które takowych 
funduszów nie posiadają. Art. 4. Szkoły E le ­
mentarne stałe, będą mieć ustanowione normal­
ne etaty podług zobowiązań, w aktach stowa­
rzyszeń zaciągniętych, których to szkół wszel-

Uależylości, pod jakimbądź tytułem, czy to 
w naturze, czy w pieniądzach, aktami stowa­
rzyszeń szkół elementarnych zapewnione; uwa­
ż n e  jako ciężar uprzywilejowany, wpisu h y .  
potecznego nie wymagający, ulegać będą p ro - 
s |ej exekucyi Administracyjnej, a co do fundu­
szów w gotowiznie uiszczanych, wpływać będą 
d° właściwych kass powiatowych. Artykuł 5. 
Nauczyciele szkół elementarnych stałych, przy . 
Leżem zostają na mocy niniejszego do stowa­
rzyszenia emerytalnego, poczynając od dnia 1
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Stycznia 1 8 4 4 .  r. i od tegoż dnia nabyw ać będą 
p raw a do pensyj w ysłużonych  na zasadach u k a ­
zów  em erytalnych z dnia 19 .  Kwietnia (1 . Maja) 
1 8 2 5 .  r.,  oraz ukazu z d. 2. ( 1 4 . )  Lipca 1 8 4 1 .  
roku . Art. 6 .  Składka emerytalna 6 / 1 0 0  w y ­
nosząca, uiszczaną będzie stosownie do art. 16. 
u k a z u  z dnia 19.  Kwietnia (1 .  M aja) 1 8 2 5 .  r., 
o raz art. 1. ukazu z dn. 2. (1 4 .)  Lipca 1 8 4 1 .  r. 
w  połowie przez samych nauczycieli szkół e le ­
m entarnych  stałych, w połowie zaś przez skarb 
królestwa. Art. 7. Nauczyciele szkół elementar­
n y c h  s ta łych , k ró rzyby  chcieli nabyw ać prawa 
d o  pensyi em erytalnej,  za czas, przed pow yż­
szym  terminem w ysłużony, obowiązani są sami, 
bez  żadnego przyłożenia się sk a rb u ,  stosownie 
d o  art. 34 .  dodatkowego p raw a emerytalnego 
z  r. 1 8 4 1 . ,  wnieść za cały czas służby p o p rze ­
dzającej rok  1 8 4 4 .  podw ójną składkę em ery ta l­
ną  po 6 / 1 0 0  od pobieranych płac, wraz z p ro ­
centem składanym . Art. 8, W sze lk ie  oszczę­
dności na funduszach dotychczasowych szkół 
elem entarnych w depozycie bankow ym  zn a jd u ­
jące  się ,  jak  równie i oszczędności na bieżących 
eiatach szkól elementarnych stałych osiągane, 
Stanowić będą  ogólny rem anent szkół elemen­
ta rnych  do  dyspozycy i kura to ra  pozostawiony, 
1  przeznaczeniem takowego, na kolejne w mia­
r ę  uznanej po trzeby  uskutecznienie reparacy i 
upadających  i stawianie now ych  zabudow ań 
sz ko lnych ,  jak niemniej zaopatryw anie  tychże 
szkół we wszelkie inne w  miarę uznania potrze- 
by.  N ad to ,  dla zapewnienia regularnego w p ły ­
w y  składki em eryta lnej,  kommissya rządowa 
p rzychodów  i skarbu  o trzym ywać będzie z ta­
kow ego  funduszu rezerwow ego stosowne zali­
czenia, które ncstępuie z właściwych w pływ ów  
uiszczonej przez  samych nauczycieli składki 
em ery ta lne j ,  do ogólnego remanentu zostaną 
pow rócone .  Art. 9. Szkoły  elementarne nie­
s ta łe ,  w miarę jak udowodnią posiadanie ś ro ­
d k ó w  potrzebnych  do ich utrzymania, w  art. 1. 
i  2 . niuiejszego postanowienia wskazanych, n a ­
leżeć będą do szkól elementarnych stałych, i 
ulegać wszelkim przepisom niniejszego posta­
nowienia, oraz korzystać z dobrodziejstwa p rzy ­
puszczenia ich nauczycieli do  stowarzyszenia 
emerytalnego.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 14.  Listopada.

W iadom ośc i  podane w Nr. 3 1 4 .  gaz. augsbur­
skiej dotyczące się oświadczeń dw o ru  w iedeń­
skiego w kw estyi g r e c k i e j ,  są n i e  dokładno 
a przytem o tyle nawet nie zupełnie prawdziwe, 
o ile g łównym punktem  ow ych  oświadczeń czy­
nią ustalenie granicy turecko greckiej,  gdy  tym ­

czasem one wyłącznie trudnią się zabezpiecze­
niem i zachowaniem G r e c y i , w ybadu jąc  środki, 
k tó reby  b y ły  w  stanie dać familii panującej 
greckiej jak  najlepszą rękojmią jej istnienia na­
dał. Mają one także przekonać naród grecki 
o stałem i wspólnem postanowieniu pięciu m o ­
ca rs tw ,  iż opierać się będą bezw arunkow o  k a ­
żdej zmianie dyuiastyi. Zasadą tych oświadczeń 
zdaje się także być utrzymanie wszystkich tra­
ktatów i stypulacyi dotyczących się Grecyi, 
a zatem i wszystkich stypulacyi względem owej 
granicy. Zresztą owe ugody już zapewne są 
ukończone w skutek odpowiedzi uczynionych 
w przeszłym miesiącu tak ze s trony  francuzkie- 
go gabinetu jako  te'z ze s trony gabinetu w Sf. 
Jam es.  Jeźli się nie m y lę ,  toby dw ór fran- 
cuzki skłaniał się do tego, aby dworowi gre­
ckiemu ową rękojm ię dać tylko pod pewneuii 
warunkami. Nazywa on ją bowiem zewnętrzną 
rękojmią i ściąga je do wszystkich a t trybucyi,  
jako to nietykalności,  p raw a następstwa etc., 
lecz wyłącza każdą wewnętrzną rękojm ię,  jak 
n. p. takową, k tóraby  się tyczyła zachowania 
pewnej form y rządu. Mniej podobno pom yśl­
ną by ła  odpow iedź Anglii, która będąc bez 
wątpienia jeszcze pod  wpływem wrażenia nie­
przyjemnego , k tóre  uczyniła świeża zmiana 
ministerstwa i stosunków w ew nętrznych w Ate­
nach ,  sądzi być  n iepodobieństw em , aby  mo­
carstwa b ra ły  na się obowiązek utrzymania na 
każdy  p rzypadek  Królestwa greckiego.

Z d n i a  16 .  L i s t o p a d a .
Podróż Księżnej Joinville odłożono tymcza­

sem na później; zimę przepędzi Księżna z mał­
żonkiem swoim na w yspach Hyeryjskich.

G enerała  Amettlera i adjutanla jego, k tórych 
z nad granicy hiszpańskiej do Paryża  sprow a­
dzono ,  wywieziono stąd pod  strażą do Lhalons 
nad  Marną.

D o  odezw y R e f o r m y ,  ab y  za pomocą pe- 
tycy i ulżyć nędzy klas roboczych ,  przystąpiło 
dotąd 2!) depa r tam en tów ; pe tycya złożona w bió- 
rze  R e f o r m y  liczyła w kilku dniach przeszło 
2 0 ,0 0 0  podpisów. P, Baband  L ar ib ie re ,  r e ­
dak to r  dziennika In  d e p e n d a n t ,  w zywa wszy­
stkie dzienniki departam entow e, aby się na kon­
gres zgromadzić. W n io s e k  len podoba się> 
a w Grudniu  zbiorą się wszyscy redaktorow ie 
dzienników prow incyalnych  w Paryżu.

W c z o ra j  wieczorem spełniono tu okropue za­
bójstwo. Księgarz Daubre'e ma swój pysznie 
o św ieco n y  sklep na samem przejściu V iv ien n e, 
o godzinie 10. widzi,  że kobieta jakaś bierze 
jednę  z książek wystawionych. Idzie za d i <J> 

zatrzym uje ją i znajduje książkę jeszcze w jej
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r ę k u ;  b y ł  to  A lm an ac h  za 5 0  cen tim ów . Z a ­
p ro w a d z i ł  ją  sam do  kom issarza  p o l i c y i ;  g d y  
wstąpili  na  w sc h o d y ,  w y d o b y ła  kob ie la  n óż  
z  k ieszeni i zadała  ks ięgarzow i ra n ę  w b rzu ch ,  
tak  iż tenże b ez  życ ia  up ad ł .  Z a b ó jc z y n ią  
s c h w y ta n o  zaraz  na p ie rw sze i  u l icy ;  jest to m ł o ­
d a  k o b ie ta ,  a z b ro d n ię  sw oję  spe łn i ła  z  dziec­
k iem  n a  rę k u .

Z  d n i a  17 .  L i s t o p a d a .
G a z e ty  o p p o z y c y jn e  znó w  w y t r o p i ły  jakiś 

■wypadek w  k tó ry m  nad uży c ie  trak ta tów  w zg ję .  
d e m  hand lu  n iew o ln ikam i ze  s t ro n y  Anglii u p a ­
t ru ją .  P y ta n ie m  jed n ak  wielkie'm, czy  się rzecz 
tak  m a ,  jak  ją G a z e t t e  d u  M i d i  p rzed s ta ­
w ia .  T a  b o w iem  p isze :  »B ryg  »le \oyageur<c  
k t ó r y  d. 2 1 .  W rz e ś n ia  z G am b ii  o dp ły ną ł ,  p r z y ­
w o z i  na m  d z iw n e  n ow in y .  G oele t ta  »la C.u- 
r ieuse« z p o r tu  m arsyJ i jsk iego ,  o d  d w u c h  lat 
w  G o r e e  z a t ru d n io n a  jes t  w łasnością  k u p c ó w  
tego  m ias ta ,  C a b e u i l  i d ’H uvill ier .  O k r ę t  ten  
w  p o d r ó ż y  z G o r e e  d o  St.  M a r ie  A nglicy  s k o n ­
f i sk ow ali  i mieli go w 3  dni p o  o d p ły n ię c iu  
"V o y a g e u ra «  p u b l iczn ie  s p rz e d a ć ;  7 0 0 0  frank, 
b y ło  minim um cen y .  P r e t e x t e d  lej kon f iskacy i  
b y ł a '  ta  o k o l ic zn o ść ,  że  1 0  p ró ż n y c h  b e c z e k  
i  1 2  w o ró w  ry ż u  na p o k ładz ie  zna lez iouo .  O b a  
a r ty k u ły  w p a p ie r a c h  o k rę to w y c h  b y ły  z ap isa ­
n e  i s ta n o w i ły  resz tę  ży w n o śc i  i ł a d u n k u ,  k tó re  
Statek ten n ad  brzegam i przyją ł  b y ł ; m iano  je 
o d d a ć  w  sk ładz ie  h a n d lo w y m  f rancuzk itn  w Al- 
b r e d a . —  1 0  p ró ż n y c h  b e c z e k  i 1 2  w o rk ó w  r y ­
ż u ,  k tó ry c h  p rzezn aczen ie  b y ło  d ek la ro w an e ,  
ja k o  ł a d u n e k  o k r ę t u ,  o  k tó ry m  w ie d z ia n o ,  że  
g o  u ż v w a n o  w h and lu  n a d b rz e ż n y m  m ię d z y  p o r ­
tam i f rancuzk iem i b rz eg ó w  a f ry k a ń sk ic h ,  n ie  
m o g ły  za p r a w d ę  b y ć  d o w o d e m  h a n d lu  n ie w o l­
n ik am i;  w szakże  ajenc i ang ie lscy  posunę l i  się 
n a w e t  aż d o  ze lżenia  r z ąd u  f ran cuzk ieg o  za b ie ­
gając i sp rz e d a w a ją c  o k rę t  tego n a r o d u  pom im o 
d e k la r a c y i  po d p isan e j  dlań p rz e z  w ładze  w G o -  
ree.« —

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dnia  1 4 .  L is to pad a .
K a p i ta n  G r o v e r ,  k tó r y  osta tn ie  p ismo D r. 

W o l f a  ogłosił d o n o sz ą c e ,  b ez  w y r a ź n e j  daty, 
°  p r z y b y c iu  jego d o  M eszed  w P e r s y i ,  um ie­
ścił te raz  w  dz ienn ikach  o d ezw ę  W o l f a  z O su -  
c h a r y ,  nap isan ą  w  miesiącu L ip c u ,  n ic  w sp o -  
m ina jąc  j e d n a k ż e , c zy  o na  u łożoną  zosta ła  
P rz e d  o d jaz d e m  jego  d o  P e r s y i ,  lo b  czy  też 
w iado m o ść  jego  o szczęśliwem p r z y b y c iu  na 
ziemię p e rs k ą  n ie  b y ła  fa łszyw ą. O d e z w a  
l>r. W o l f a  d o ty c z y  się w szystk ich  f i lan t ro pó w  
w  E u r o p ie ;  o loż je j  p r z e k ł a d : »Najmils i p r z y ­
jaciele! K re w  d z ie ln y ch  oficerów , u ro d z o ­

n y c h  A n g l ik ó w , p u łk o w n ik a  S t o d d a r t a ,  k a p i ­
tana C o n o l l y ,  N iem ca  T o d e s w i l ł ,  sz lachc ica  
w łoskiego N asell i  i zacnego jak iego ś  G r e k a  
p rze laną  została w P u c h a rz e  na  ro zk az  je j  R e ­
g e n ta ;  nie w iem  czy  ja ży w cem  tu  z tąd  w y jd ę ;  
lecz co  w ię c e j ,  —  2 0 0 , 0 0 0  P e rs ó w  j ę c z y  
w  niew oli  w  ziemi b u c h a rsk ie j .  F i l a n t r o p o w ie  
e u r o p e j s c y !  p o ru szc ie  się i dz ia ła jc ie !  B u -  
chara  jest p ię k n y m  kra jem . D a jc ie  je j  m ie­
szkańcom  religią i o ś w ia t ę ,  je j  n ie w o ln ik o m  
w olność!  Szlache tn i B a w a r z y ,  P ru s a c y ,  lu d u  
b a d e ń s k i , A u s try a c y  po łączc ie  się z Anglią i 
R o s s y ą ,  a b y  d o k o n a ć  tego w ielk iego  dzieła o -  
sw o b o d z e n ia  z n iew oli  i z a tk n ą ć  k rz y ż  J e z u s a  
C h ry s tu s a  na u licach B u c h a ry .«  K a p i ta n  d o ­
d a je  d o  tego pisma jeszcze  n a s tę p u jącą  u w a g ę :  
» P o w y ż s z y  list o trzym ał p u łk o w n ik  Shie l  ja k o  
o tw a r tą  i n iezap ieczę low auą  dep eszę  z T eh eran  
n u ;  do  mnie d o sze d ł  on  d o p ie r o  dn ia  5. L is to ­
p a d a .  D r .  W o l f  pisał go s ą d z ą c ,  że  się z n a j ­
d u je  w  w ie lk ie in  n iebezp ieczeństw ie .  N ie  
chc ia ł  u ży ć  żad n eg o  p o d s tę p u  do  u r a to w a n ia  
sw ego  ży c ia ,  lecz  chc ia ł  je  o f i a ro w a ć  na d o b r o  
bliźnich. T o ,  iz list ó w  n ie z a p ie c z ę to w a n y  
o d es ła ł ,  u ra to w a ło  go z a p e w n e ,  g d y ż  tv m  s p o ­
sobem  w szelk iego  u n ik n ą ł  p o d e j r z e n ia .« D o  
tej u w a g i  za łą czy ł  k ap i tan  G r o v e r  dość  o b s z e ­
rn e  p ism o , k tó re  ju ż  w S ie rp n iu  lecz  b e z s k u ­
teczn ie  przes ła ł b y ł  lo rd ow i A b e rd e e n  , w  k tó -  
rem  m in is trow i p ro p o n u j e ,  a b v  z B o m b a y  p o ­
słał oficera  ang ie lsk iego  z jedne in  lub  d w o m a  
sz w a d ro n am i j a z d y  angie lskie j d o  K b o ra z a n u ,  
k tó r e b y  w  p o łącz en iu  z w o jsk iem  persk iem , b ę -  
dąceńn już  na  p o g o to w iu  p o d  d o w ó d z tw e m  t a ­
m ecznego  g u b e r n a t o r a ,  s t ry ja  k ró la  persk iego ,  
w p a d ły  d o  B u c h a ry  i k ra j  ten  z ła tw ością  z d o ­
b y ć  m o g ły ,  z w łaszcza ,  że  jego  za rz ąd ca  ju ż  
o d  d a w n a  u w szy s tk ich  sw o ich  p o d d a n y c h  u -  
cho dz i  za  sza lonego  ty r a n a .

Z  d n i a  1 5.  L i s t o p a d a .
N a  (w sp o m ia u e m  ju ż )  z g ro m a d z en iu  k o m i te ­

tu p o ls k ie g o ,  o d b y te m  temi dniam i w  ce lu  u rz ą ­
d zen ia  b a lu  dla w y c h o d ź c ó w  Polsk ich , o ś w ia d ­
czy ł L o rd  D u d le y ,  ż e  o b ecn ie  5 0 0  w y c h o d ź ­
ców  tego  n a ro d u  w  Anglii  p r z e b y w a ;  p r z e d  
d w o m a  la ty  b y ło  ich jeszcze 7 0 0 ,  pom im o tego 
liczba w sparc ia  p o t r z e b u ją c y c h  po w ięk sz y ła  się. 
N a d z ie ję ,  ż e b y  C e s a rz  M ik o ła j  miał dać  a m n e ­
sty ę , mienił z a c n y  L o rd  zup e łn ie  p ło n n ą ;  p r z y ­
tacza jąc  na  d o w ó d  tw ie rd zen ia  sw eg u  o k o licz ­
n o ś ć ,  że  księdza  p e w n e g o  k a to l ick ieg o ,  k tó r y  
p o w ró c i ł  do  R o ś s y i ,  k o z a c y  s c h w y ta l i  i t a k  
kn u tam i  zbil i ,  że  o d e b ra w s z y  1 4 7  ra z ó w  p o d  
r ę k ą  tych  o k ru tn ik ó w  d u ch a  w yz io ną ł .  ( Z a c n y  
L o r d  z a p ew n e  p o w tó rz y ł  tu  n ieg o d z iw e  k ła m -



'2228

s iw o  gazet francuzkicb o księdzu D ą b ro w sk im ; 
powinien by ł jednak wiedzieć, że juz same ga­
zety francuzkie podanie to odw ołały  i same d o ­
niosły , ze X. D ąbrow ski dotychczas w P aryżu  
p rzebyw a i n igdy nie wracał do Rossyi.  Na cóż 
w ięc  bez pew nych  dow odów  takie lotrostwa 
i bezecue okrucieństw a rządowi rossyjskieinu 
p rzyp isyw ać  i umysły bez po trzeby  coraz b a r ­
dziej ją t rzy ć? )

Następujący  kollegiaci (fellows) O xfordscy 
przeszli na łono  koścola ka to lick iego: R. W .  
S i b t h o r p , — G r a n t ,  T e lb o t ,  P arsons ,  Senger, 
Leigh, R e n  o u f ,  W .  L ocka rd t ,  K ing,  Tickel,  
D o u g la s , Scot M u r r a y , G odeuoug  Penny, 
p raw ie  wszyscy niegdyś duchow ni anglikańscy. 
N ieco dziwne nazwisko ostatniego, s łownie: 
jjD ość d o b ry  szeląg« spow odowało  gozety do 
dowcipkow ania  -wierszem i, p rozą ,  tej treści: 
że kościół panu jący  przez u tratę  tego «szeląga« 
dla innych "dość dobrego« nie zubożeje a P a ­
pież nim nie zbogaci się. W sza k że  ruch  reli­
gijny w Anglii jest tak pow ażny i uwagi godny, 
że żarcikami zbyw ać go nie można. T w ierd zo ­
n o  nie -dawno, że pan Newman przeszedł do 
religii katolickiej; k rok  ten —  pow iada E x a -  
m i u e r  —  nierównie szlachetniejszy i uczciw­
szy od >* skrytego jezuity.zmu « ministrów n iby  
to  ew an ie l ick ićh .  (  P a n  G la s to n e  , teraźniejszy 
minister handlu uchodzi też za Puzeislę.)

Temi dniami kobieta 8 5  lat stara w dzielnicy 
miasta Lam beth  w ścisłem znaczeniu s łow a 
z g łodu umarła. Skonała na ułicy blisko pała­
cu  arcybiskupa K anłuary jsk iego , który p rze ­
strzegając ubóstwa w istocie apostolskiego tylko 
2 0 0 0 0  f. s. ( 8 0 0 ,0 0 0  złp.)  rocznego ma dochodu. 

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 30 .  Października.

T u reck i poseł F uad  Effendi,  p rzyby ł tu na 
hiszpańskim paros ta tku ,  który  ciągle kursuje 
pom iędzy Lizboną i Kadyxein. Jeszcze w dniu 
2 4 .  b. m. został on na szczególnej audjencji 
przedstaw iony  królowej.  J a k  w M adrycie  tak 
i tutaj zrobił on bardzo  dobre  wrażenie. W .cza-  
sie przedstawienia miał do  królowej mowę po 
francusku ,  która na nią w tym samym języku  
odpow iadała .

— Izby  ciągle dalej prowadzą swoją robotę, 
a wszystkie usiłowania n iektórych depu tow a­
nych  opozycji, jak p ana  Gastello Branco, który  
w  czasie ostatnich zamieszek by ł przytrzym a- 
nym , Alwes Martinis, Gaviao  i innych, by  w p ro ­
wadzić na plac polityczue kwestje ■stronnictw 
rozbiły' się o stanowczość gabinetu i -broniącej 
go większości. T ak  pomiędzy inneini skarżył 
się p. Passos, że władze ciągle utrudnia ją  expe-

dycję  -dziennika opozycyjnego R e v o l u c a ’O, 
którego imie dosyć w yraźne  jego -dążenia p o k a ­
zuje, i że dziennik ten prawic nie rozchodzi się 
na prowincję i za granicę. Brat ministra spraw  
wewmętrznych pan Jo se  C ab ra l  w energicznej 
odpowiedzi ośw iadczył,  że w skargach pana 
Passos panuje wiele p rzesady a jeżeli kilka ra ­
z y  dziennik ten z poczty cofnię to, czyniły  to 
władze z tego p ow odu ,  że iia to obowiązek 
nakazywał.

N i e m c y .
Z S a x o n i i .  — Ministerstwo spraw ducho ­

w nych  i edukacy jnych  w ydało  dnia 47 .  Listop. 
następujące rozporządzenie do radzcy  miejskie­
go w A n u a b e r g u :

><W sprawie tyczącej się kościoła w Anna* 
bergu ,  k tó ry  w skutek lu n d a c y i  zmarłego w r. 
1 8 4 1 .  Biskupa Ignacego Bernharda Mauerman- 
na za udzielouem pozwoleniem założony został, 
spowodow anem  się widziało ministerstwo spraw  
duchow nych  do rozporządzenia wydanego  do 
radzcy  miejskiego w A nnabergu , które to ro z ­
porządzenie z pow odu w rażen ia ,  jakie spraw a 
ta z iobila ,  do publicznej podaje się wiadomości. 
" C o  R a d a  miejska w Annabergu pod wzglę­
dem dostrzeżonego w tamecznym kościele kato­
lickim napisu i spow odow anych  przez to w n io ­
s k ó w  reprezentantów  miejskich w raporcie sw o­
im  z dnia 9, .Listopada D yrekcv i powiatowej 
w Zw ickau doniósł, to władza rzeczona prze­
łożyła ministerstwu spraw  duchownych. Także  
i w ikary  apostolski na dniu 5. Listopada, a po ­
wtórnie potem na wezwanie dnia 12. Listopada 
zdał raport w tej sprawie. —  Tenże zaręcza 
co n as tępu je :  » Jes t  to konieczną potrzebą
obrządku  katolickiego, aby  w każdym ołtarzu 
kościoła złożone by ły  relikwie jeduego lub kil­
ku świętych. Przy uroczystóm poświęceniu ka­
mienia przeznaczonego do ołtarza kościoła An- 
nabergskiego dla tego obrano  relikwie święle-go 
Ignacego Lojoli  i świętego X aw erego ,  ponie­
waż pierwszy był patronem zmarłego jego bra­
ta, założyciela kościoła, a drugi patronem  wspól­
nego ich ojca, przyczem nadmienić w ypada, że 
kiedy na chrzcie nadaje się komuś imię kilku 
świętym spólne; oznacza się bliżej, k tóry  świę­
ty właściwym być uia patronem. Ponieważ zaś 
w kościele katolickim oddaje się cześć święty111 
dla chrzęścianskich ich cnót w ogóle, bez w zg l? '  
du  na szczególny zakres ich działania, przeto 
stosunek świętych ow ych  do zakonu Jezuicki^ ' 
go nie mógł im odjąć praw a do czci cnotom 
św ję tych oddawanej. A zatem poświęcenie ow e­
go o łta rza ,  zwłaszcza iż kościół ten nie świę- 
tym  tym , ty lko  Świętemu Krzyżow i i Paunit
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Maryi jest poświęcony, bynajmniej nie p o k a ­
zuje zamiaru zaprowadzenia zakonu Jezuitów 
do Saxonii. Pamiętny zaś przepisów ustawy, 
na którą przysiągłem, winieneui z drugiej stro­
ny stanąć w obronie wolności wiary i sumienia 
w obrębie i zasadach wyzuania katolickiego.,, 
Jakkolwiek więc byłoby sobie ininisteryuui ży­
czyło, aby rzecz ta, która w mieszkańcach pro­
testanckich tyle narobiła niepokoju, nie była 
wcale zaszła, to przecież z drugiej strony toż 
ininisterywn przyznać musi, ze wikary apostol­
ski yv rzeczy nie przekroczył granicy władzy 
kościeltrej ustawą mu zakreślonej. Podpisane 
miuisteryum, które za utrzymanie praw a mia­
nowicie ustawy, jjest odpowiedzialne, dopełni 
lego obowiązku z wszelką sumiennością i czuj­
nością. Jakoż  w nowszym czasie, kiedy się spo­
ry między wyznaniami, a nawet między rządem 
a kościołem, powiększyły, dochodziło mimsie- 
ryum wszelkich nadużyć ze strony duchowień­
stwa katolickiego, i takowe według zasługi gro. 
miło; z drugiej strony widziało się spowodo- 
wanem wiele ohwinieri i zarzutów temuż ducho- 
wieństwu czynionych za całkiem bezzasadue 
uznać.

-Także i na doniesienia dzienników publicz. 
nych o ciągłem przebywaniu Jezuitów w kraju 
zwrócono baczną uwagę, ale się przekonauo, 
że do takowego podejrzenia najmniejszych nie 
bvło powodów. Mianowicie odcisk pieczęci 
Jezuickiej, nadesłany redakcyi dziennika jedne­
go bezimiennie, nie może za dowód służyć, 
gdyż pieczęć la, według sprawozdania znaw­
cy, należy do czasu przedrukiem 1,773., kiedy 
Jezuitów i w naszych krajach protestanckich, 
' w Saxonii publicznie cierpiano. Jak  więc 
miuisteryum nic nie zaniedba, czego tylko po­
winność po nim wymaga, tak z drugiej strony 
sPodziewa się ono , że z jednostronnej zago­
rzałości , choćby i źródło jej było poszanowania 
k°dne, bez poprzedniego, ścisłego zbadania rze­
czy , nie będzie się wzniecało obaw y, która 
*.'lko niepokój w kraju rozszerza. Stosownie 
" ięc  do -tego radzca miejski w Annabergti re­
prezentantom tegoż miasta, rozporządzenie lo 
^kom unikuje , dodając, że w prawym i do­
brym sposobie myślenia władzy i mieszkańców
•^nnaberga pokłada się lo zaufanie, iż lakowi, 
d°brze rzecz tę zgłębiwszy, na .odpowiedzi lej 
I)0przestaną i całkiem się uspokoją.

Z L i p s k a ,  dnia 15. Listopada.
^ Ochydny postępek wzniecił powszechne o- 

Urzenie w naszem mieście. Służący jednego 
2 luiejszych księgarzy, przez swój upór i swo- 
łe lenistwo ściągnął ua się nakouiec gniew

swego pryncypała w tym stopniu, iż natych­
miast ze służby odddlony został. Oddalając 
go dodał pryneypał, ,jż jest nikczemnym czło­
wiekiem. Choćby i wyraz ten był jeszcze za 
ostry, lo przynajmniej ów kupczyk uczynił 
natychmiast co tylko mógł najgorszego, aby 
owo przezwisko usprawiedliwić. Wychodząc 
od swego pana, pobiegł natychmiast do sądu 
’kryminalnego, wydał tamże klucz od szafy, 
w której miały być złożone zakazaue książki, 
które dotychczas pryneypał niby potajemnie 
sprzedawał; dalej oskarżył swego dawniejszego 
pana o oszukauslwo, że tenże edycyą jeduę 
ze szkodą autora i mimo jego wiedzy powię­
kszył, nareszcie o krzywoprzysięstwo w pro­
cesie sądowym, w którym księgarz miał przy- 
siądz na jakąś tam okoliczność, która się zu­
pełnie fałszywą okazała. W' ostatnim tym ra­
zie szło podobno o odebranie jakiegoś pakietu; 
księgarz przeczył, gdy tymczasem znaleziono 
go później gdzieś w kącie. Choćby lo nawet 
prawdą b y ło ,  to jednakże każdy tutaj przeko­
nanym jest o fałszu innych denuncyacyi, oraz 
że oskarżony nigdy nie myślał o samowolneui 
krzywo - przysięstwie.

Literaci rossyjscy częście'j teraz niż dawniej 
miasto nasze odwiedzają. D o  przejeżdżających 
lub też tutaj na czas niejaki osiadłych przybę­
dzie tej zimy jeszcze .pan Goldmana autor Pen- 
tarehii.

Xiesfwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 3. Listopada.

Śledztwa w ostatnim spisku obecnie są ukoń­
czone i W utsicz powrócił już do Belgradu. 
Kilku sprzysiężonych już stracono, inni w wię­
zieniu losu swego czekają. I w Bochareście 
śledztwa przeciw spiskowym zamknięto.— Do­
noszą z W iednia , ic układy toczące się od da­
wna między Peossyą i Austryą względem trak­
tatu handlu i żeglugi z ponowioną gorliwością 
obecnie dalej s»ę odbywają. Slau kupiecki 
spodziewa się po nich błogich skutków. W  prze­
ciągu ostatnich trzech lat trzy do lego rzędu na­
leżące traktaty z Kossyą zawarto, które wsze- 
lako ile nam wiadomo, nigdy w  wykonanie nie 
w ęz ły ; to jest traktat względem ujść Dunaju, 
traktat -względem transytu z Brod do Odessy 

5 traktat dotyczący rzek galicyjskich.

Rozmaite wiadomości.

Z«e L w o w a .  W k ró tce  ujrzymy na naszej 
scenie najuowsey dramat Fryderyka S o u  l i e :  
"Les amans de Murcie« (kochankowie zMurcyi),
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w  polskim p rzek ład z ie  naszego a r ty s ty  d r a m a ­
tycznego  B. D a  w i s  o n a .

N asz  K o r z e n i o w s k i  nap isa ł  n o w ą  kom e- 
d y j ę :  M ą ż  i a r t y s t k a ,  k tó ra  ma b y ć  w k ró tce  
w y s ta w io n a  n a  tea trze  W a rs z a w s k im .

G a z .  K r a k o w s k a  d o n o s i ,  iż dn ia  1 1 .  b. 
m. o d b y ło  się pob łog os ław ien ie  n o w eg o  o g ro m ­
n y m  nak ład em  zb u d o w an eg o  kościo ła  w  K r z e ­
s z o w i c a c h  w  h rab s tw ie  T ę c z y ń sk im .  J W ,  
A r lu r o w a  h ra b ina  P o to ck a  w ys taw iła  tę  w s p a ­
n ia łą  św ią tyn ię  w łasn ym  sw oim  kosztem . N ie  
p ie rw s z e  to  ju ż  d o b ro d z ie js tw o  te j  dos to jne j 
P a n i  d la  m ieszkań ców  h ra b s tw a  T ę c z y ń s k i e g o : 
szp i ta l  ( o d  k ilku nas tu  łat) i dom  schronienia  dla 
u b o g ich  s ta rców  (w  b ieżącym  r o k u )  p o s taw io n e  
i funduszam i o p a t r z o n e ,  św iadczą  o szczęś liwem 
sp o tk a n iu  się n iepospo li te j  m ożności z p ra w d z i ­
w ie  ch rześc iańsk iem  sercem .

S K A Z A N I A  N A  Ś M I E R Ć .
(  Dokończenie.)

Z a led w ie  M a r k h a m  d o  w ięzienia  p o w ró c i ł ,  
ju ż  p r z y p r o w a d z o n o  L o rd a  G re y ,  k tó r y  p o p rz e ­
d z o n y  o d  licznego o rszaku  szlachty , p o s tęp o w a ł  
w s p a r t y  na  r ę k u  sw o ic h  n a jd ro ż sz y c h  p r z y j a ­
c ió ł ,  o tacz a jący ch  g o  p o  je d n e j  i drugiej s t ro ­
n ie .  Z m ów ił s i lnym  głosem ostatn ie  m odlitw y, 
m ia ł  p ięk ną  m o w ę  d o  lu d u ,  i p rze z  p ó ł g o d z i n y  
b łaga ł  n a jw yższego  o d o b r o  kró la  i k ró lew sk ie j  
ro d z in y .  G d y  ju ż  zam ilk ł ,  zb l iży ł  się s z e r y f  
d o  n iego  i ozna jm ił  m u ,  że  musi zejść z  szafo ­
t u ,  g d y ż  p o p e łn io n o  p o m y ł k ę ; p o d łu g  w y r o k u  
b o w ie m  musi C o b h a m  p rz ed  nim um ierać . O d ­
p ro w a d z o n o  zatem  G r e y  a ,  a  te ra z  w y s tąp i ł  
C o b h a m .  P o d o b n ie  ja k  tam c i,  p a t r z y ł  i on  
b e z  trw o g i  na n a rzęd z ia  śm ierc i ,  w y sp o w ia d a ł  
s ię ze  sw o je j  z b ro d n i  i odm ów ił  m od litw y . Ale 
w  le j chw ili g d y  już  m ia ł k ła ść  g ło w ę  p o d  to- 
p o r ,  w ysz l i  M a rk h a m  i G r e y  d w o m a  p rzec iw n c -  
ini w scho dam i na  ru sz tow an ie .  U j rz a w s z y  się 
ci trze j  m ężow ie  —  z k tó ry c h  k a ż d y  miał o b u  
d ro g ich  już  za s t r a c o n y c h  —  teraz  o k o  w  o k o  
n a  ta k  c iasne j p rzes trzen i ,  n ie  mogli p r z y j ś ć  do  
s ieb ie  z zadz iw ien ia .  Z g ro m ad z o n a  pu b liczność  
b y ła  niemnie'j zdz iw iona  i czekała  n iespoko jn ie  
ja k i  tem u  b ę d z ie  k o n ie c ,  g d y  s z e r y f  oznajmił, 
iż  k ró l  w  sw o je j  sp an ia ło m yślu ośc i  d a ro w a ł  
ży c ie  tym  trzem  s k a z a n y m ,  jak o też  i W a l t e r o ­
w i R a le ig h ,  k tó r y  miał b y ć  n as tęp n eg o  P o n ie ­
dz ia łk u  s t raco ny m . W  taki sp o só b  u łaskawiał 
ten  n o w y  L u d w ik  X I ,  jeźli k ie d y  chcia ł u ła ­
sk aw ić .  J a k ó b  miał się za  najrozsądnie jszego  
k ró la ,  p o n ie w a ż  p rzez  ten  o k r u t n y  ś ro d e k  z m u ­
sił każdego  z o s k a r ż o n y c h  u ic ty lk o  d o  w y z n a ­

n ia  swe'j zb rod n i ' ,  ale też i udzia łu  jak i  jego  
w sp ó ło b w in ien i  w  niej mieli. M a rk h a m  zosta ł  
w y g n a n y  na cale życie  z k ra ju ,  C o b h a m  um ar ł  
w  n ę d z y ,  G r e y  sk o ń c zy ł  w  T o w r z e ,  p ę d z ą c  
tam  je d y u a s ty  ro k  u w ięz ie n ia ;  na jn ieszczęś liw ­
szego i n a j rzad szeg o  lo su  d o zn a ł  W a l t e r  R a ­
leigh.

P o  ko le i  żo łn ie rz ,  pose ł i ż eg la rz ,  zbogacił  
b y ł  sw o ję  o jczy znę  nab y c ie m  w a ż n e j  k o lo n i i  
W i r g in i i ,  i ocalił ją zniszczeniem n ie z w y c ię ż o ­
n e j  a rm a d y .  S iedząc  trzyn aśc ie  lal w  w ięz ie ­
n iu  T o w e r ,  p rz y k ła d a ł  się tam że do  chemii,  hi-  
s to ry i  n a tu ra ln e j ,  chronologii ,  p oezy i,  i n ap isa ł  
sw e  nieśm ierte lne  dzie ło : H is to ry ję  ziemi. O d ­
b y ł  011 d aw n ie j  p o d ró ż  do  G u ja n y  w  ce lu  r o ­
b ien ia  tam  n o w y c h  o d k r y ć  i w y s taw ił  w  sw ć m  
dzie le  ten kra j  ja k o  n ie p rze b ran ą  kopa ln ię  z ło ­
ta. N iem o gąc  w z ru szy ć  litości k ró la  J a k ó b a ,  
z am ie rzy ł  podn iec ić  jego  chciw ość . B e z  z u ­
pe łneg o  u ła sk aw ie n ia  kazał go k ró l w y p u śc ić  
ty m c z a so w o  na  w olność ,  a b y  p rzeds ięw zią ł  p o ­
w tó rn ą  p o d ró ż ,  k tó re j  n ie o b l ic zo n y m  zysk iem  
m iał się z n im  razem  podzie l ić .  N ie u w o ln io n y  
te d y  od  k a r y  śmierci, na k tó rą  już  o d  tr zy n as tu  
lat b y ł  s k a z a n y ,  stanął R ale igh  z u o w u  n a  czele 
f loty, z ło żon e j  z c z te rn as tu  o k rę tó w .  L ecz  w y ­
p r a w a  nie p o w io d ła  się ; sir  W a l t e r  zos ta ł  p o  
p o w ro c ie  n a n o w o  u w ię z io n y m  a dnia  2 9 .  P a ź ­
d z ie rn ik a  1 6 1 8  r. n a m o c y  o d  lat ju ż  szesnastu  
w y d a n e g o  w y ro k u ,  śm iercią  sk a ra n y .

N ig d y  je szcze  nie um ie ra ł  cz łow iek  w  p o d o ­
b n y  sp o só b  jak  on. B ę d ą c  z n o w u  w więzieniu- 
po c iesza ł sam  przy jac ió ł .  „I czeinże w  k o ń c u  
jes t  ten  św ia t  c a ły ? «  m ów ił on  donich .  „Ni- 
t z e i n ,  ja k  ty lk o  w ie lk iem  w ięz ie n ie m , gdzie  
śm ierć  sob ie  o f ia ry  w y b ie r a .« Z o na  jego  dzię­
k o w a ła  n ie b u ,  że  k ró l  je'j p ozw o li ł  ro z rz ąd zać  
ciałem męża. O n  je j  o d p o w ie d z ia ł  z  uśm ie­
c h e m :  " S łu szn a  za is te ,  m o ja  k o ch an a  Elżb ie to , 
a b y ś  po  m oje j  śm ierc i  m ną ro z rządza ła ,  b o  p ó ­
ki zylem, n ie  dzia ło  się to  zaw sze .«

G d y  o k o ło  p ó łn o c y  żona  w ysz ła  z więzienia, 
o n  tego czasu  n a  z a b a w k ę  u ż y ł  i zaczą ł w ie r ­
sze  na  sw o ję  b liską  śm ierć  p isać . K ap łan  
z  W e s tm in s le ru  k tó r y  go p rzy szed ł  pocieszać, 
pos t rzeg ł  z zadziw ien iem , iż b y ł  sam w ięce j ni* 
jego  więzień w z ru s z o n y m ,  i ż e ,  jak  sam wy­
znaw ał,  mniej się na  teologii i re l igijnej filozołn 
ro zu m ia ł  niż W a l t e r  R aleigh. N a  kilka 
n u t  p rzed  śmiercią w y p a l i ł  fa jkę sw ego  iilubio- 
go  w irgińskiego ty to n iu ,  k tó r y  sp ro w ad z i ł  był 
d o  Anglii. P o d a n o  m u  śk lank ę  kanary jsk iego  
w in a  i z ap y ta n o  ja k  m u  sm aku je .  „ W y b o r ­
n i e !« o d po w iedz ia ł .  „ S z k o d a  ty lk o  że pij?c 
tak  d o b re  w in o  m am  tak m ało  czasu  d o  zbycia.*
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O  dziewiąte) godzinie zrana został W a l te r  
Rale igh  zaprow adzony piechotą przez szeryfa 
na  s ta ry  plac W estm ins te ru ,  gdzie go ruszto­
w anie oczekiwało. B y ł  jak zw ykle  spokojny, 
b a rd z o  starannie u b ra n y ,  wyglądał jak pan 
wielki, k tóry  się w daleką podróż wybiera. Po 
drodze  spostrzegł śród tłumu ludzi sir Hugha 
B res ton ,  którego wczoraj na swoję śmierć był 
zaprosił,  i dla którego umyślnym do szeryfa pi­
sanym listem o krzesło na szafocie upraszał.  
Tymczasem list ten uie doszedł, a sir Hugh 
Breston szamotał się nadaremnie ze wszystkich 
swoich sil, chcąc się naprzód dostać. G d y  da­
lej postępow ał,  przecisnął się jakiś starzec tak 
blisko do skazanego, że się prawie go dotykał. 
•Czegóż chcesz odemnie?« zapytał sir Baleigh.
.  »Nic innego jak ty lko widzieć pana i pom o­
dlić się zań do Boga.* —  Dziękuję ci starcze; 
żal mi, iż ci nic dać nie mogę, jak tylko w dzię­
czne uzuanie twej dobrej chęci.« Potem po ­
strzegłszy iz tenże staruszek był ł y s y , rzekł 
m u : "Na ci tę axami!uą czapkę, ona ci się te ­
raz  więcej niźli mnie p r z y d a .«

W s tąp iw sz y  na rusztowanie skłonił się z up ­
rzejmą dostojnością lo r d o m , rycerzom i wszy­
stkim obecnym panom. Sługa szeryfa nakazał 
milczenie a sir W a l te r  zaczął mówić:

•  M y l o r d o w i e  i mościpanowie, —. proszę 
w panów  o pobłażanie, jest to trzeci dzień m o­
jej febry . G d ybym  więc miał jaką słabość 
okazać ,  proszę to przypisać mojej chorobie, 
jest to bowiem godzina, w której mię zwykle 
uagaba.K W  końcu spostrzegłszy lorda A ru n ­
del,  lorda Doncaster  i n iektórych innych p rzy  
odległejszem oknie ,  w yrzek ł :  "Dziękuję Bogu 
że mi w  swojej n ieprzebranej łasce dozwala 
umierać w tak zacnem zgroinadzeuiu, a nie 
w lochach więzienia. Będę się starał mówić 
głośno, życzę sobie bowiem, abyście mię wpa-
Uowie słyszeli.®

•Zaczekaj wpani® odpowiedział lord  A run­
del. "Zejdziem do paua na rusztowanie.®

C o  też w istocie uczynili. Sir  W a l te r  po­
dał każdem u rękę ab y  mógł wyłeść na ruszto­
wanie, i usadowił ich podług godności i wieku, 
jak  g d y b y  w  jakim salonie hono ry  czynił: po- 

miał mowę, którą u łożył na piśmie, a któ- 
f a nie mniej jak trzy kw adransy  trwała. P °  
Jej skończeniu pożegnał wszystkich lordów 
* odprowadził ich mówiąc:

•Zal mi, że w panów  tak prędko  opuścić rnu- 
s*9, lecz idę w daleką drogę.« Poczem prosił 
kata, b y  mu pokazał topór, a gdy ten się ocią­
gał, pow tórzył Raleigh: "Pokaż no, proszę cię 
Bardzo, czyż myślisz żc ja  się bo ję?«  W z ią ł

topor  silną ręką, spróbow ał ostrze i rzekł śmie­
jąc się do szeryfa! « Jes tto  gwałtowne lekar­
s tw o ,  lecz wszystkie choroby leczy.® T o  
rzekłszy ukląkł i modlił s ię ; gdy  powstał i z a ­
czął się rozbierać, rzucił mu się kat do nóg 
i prosił przebaczenia. S ir  W a l te r  uściskał go 
i prosił go aby  na dany  przez siebie znak ude­
rzył jak tylko może uajmocniej.  G d y  już miał 
głowę na klocu po łożyć ,  radził mu kat ab y  ra ­
czej na drugą stronę głowę obrócił. "Ach 
mniejsza olo,« odparł Raleigh, "którędy obrócę 
głowę, aby tylko serce na swojem miejscu p o ­
zostało.® Zmówił jeszcze krótką m odlitwę 
i dał znak, a gdy kat nie uderzy ł,  odezwał się 
skazany: "Tnijże  mój kochany ,  tnij śmiało!® 
D opiero  p rzy  drugiem cięciu spadła głowa, lecz 
już po  pierwszem ani drgnęło ciało.

T ak  umarł w siedmdziesiątym roku  życia sir 
W a l t e r  Raleigh, wielki admirał Anglii, jeneral-  
leituaut lądowej i morskiej siły, namiestnik w y ­
spy Je rsey ,  kapitan gwardyi królowej Elżbiety, 
w  imieniu której posłował prawie we w szyst­
kich stolicach E u ro p y  — tak  umarł mąż k tó ry  
b y ł  zarówno znakomitym m ów cą , teologiem, 
chemikiem, geografem, historykiem i poetą. 
Jes t  to ten sam sam sir Raleigh, k tó ry  nam 
znany jest z W a l te ra  Skotta  rom ansów , gdzie 
go widzimy młodym, ubogim dworzaninem, nie 
posiadającym nic na świecie prócz swojej szpa­
dy  i zielonego axamitnego płaszcza, k tó ry  ro z ­
ściela przed królową E lżbietą ,  aby  sw ych  dzie­
wiczych stóp nie skalała.

Odpowiedź na odpowiedź
Pana i . . . .  U   * Krakowa.

M o tto :
»Głupi n iedźw iedz iu ,  g d j b y ś  w m ateczniku siedział , 
K ie  by łby  się  o g łupstw ie  tw o jem  świat dowiedział.

Pan Tadeuaa. «

 ____  q. —

Otl neAnhcyi,
J a k  to trudną ,  czyli raczej n tepodobną r z e ­

czą dla w yd aw cy  gazety pogodzić wszystkie 
interesa i zadość uczynić życzeniom całej p u ­
bliczności,  nowym lego dowodem  list,  k tó ry  
redakeya Gaz. Poznań. z G n a to w a  pod  Kościa­
nem ( z d . ‘20 .m . b . )  odebrała. Podczas bowiem 
k iedy (choć uie na piśmie) z różnych stron zaża­
lenia do w ydaw cy  dochodzą ,  że się n iek iedy  
w duchu kościołowi n ieprzyjaznym odzyw a i 
staje się tym sposobem mimowolnie zgorszeniem 
dla wiernych, odbiera redakeya  wezwanie z G n a ­
tow a w  imieniu współbraci naszej ojczyzny, 
żeby  list księdza J .  R o n g i e g o  z Laurahu tte



2232
w  piśmie swem umieściła,, kiedy wszystkie do 
oświaty ogółu dążące dzienniki to uczyniły  a 
redakcya  Gaz. Poznańskiej pominąwszy go m il­
czeniem wystawia się opinii , ż e  s i ę  z n a j d u ­
j e  p o d  w p ł y w e m  j a  k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l u b  r o z w i j a  s w e  d ą ż n o ś c i  d l a  i n t e r e s u  
w ł a s n e g o . « Redakcya p rzy  rozwijaniu tej 
albo owej dążności interesu takiego jaki nadse- 
łacz zapewne chciał oznaczyć,  mieć nie może i 
żadnemu stronnictwu nie sch leb ia , pisząc jednak 
dla czyte lu ików , po większej części katolików, 
nie chciała tak cierpkiego listu bez dołączenia 
kom entarza ogłaszać a lakowe dołączenie uwag 
pow iod łoby  ją na pole w ydaw cy  pisma polity­
cznego zupełnie obce ,  osądziła więc rzeczą sto­
sowną zaprzestać na krótkiem o liście rzeczonym 
wspom nieniu , podanem w Numerze 266. ( z d u .  
12. Listop.) (iaz. Poznańskiej.

Listu z K r a k o w a  z dnia 1, Listop.. ja k o 1 
obejmującego widocznie same osobistości w G a ­
zecie naszej umieścić nie chcemy.

~  SPRZEDAZ K O M E C Z N aT 
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,

W y d zia łu  I.
D o b ra  ziemskie R a b i n  z przyległościami  

w  p o w iec ie  W r z e s i ń s k i m ,  przez D y rek cy ą  
Zieinstwa osza cow an e  na 3 2 ,490  Tal. 24 ser 
mają b yć  d n i a  17.  C z e r w c a  r. I S I S .  przed  
południem  o godzinie Wlej w miejscu zwykły  ch 
posiedzeń sądow ych  sprzedane.

I axa wraz z wykazem hipotecznym i w arun ­
kami przejrzane być  mogą w właściwem biurze 
Sądu naszego.

W spółw łaśc ic ie le  i resp. wierzyciele realni, 
z p o b y tu  niewiadomi, jako  to :

a. Jó z e f  W in c e n ty  P re ttw itz ,
b. Ludw ik  Adam Prettw itz ,
c. Helena z Kijewskich Pre ttw itzow a' (. ślubu 

Bieńkowska i T e o d o r  Prettwitz małżonek 
j e j , oraz

d. W a w r z y n  Kąsinowski, 
zapozyw ają się na lakowy publicznie.

P oznań ,  dnia 6. Listopada 1844
ZA P O Z E W  E D  Y KTA LNY.   ---------

Ur .  A l e x a n d e r  Z u r a w e k  dzierżawca, k tó­
r y  na osta tku się bawił w I w n i e  powiecie Szu­
bińskim i od roku  1799 żadnej wiadomości o 
sobie niedał, pozyw a się n in ie jszem , lub też 
pozostali po  niui sukcessorowie i spadkobiercy  
niewiadomi, aby  się w terminie na

d z i e ń  22.  W r z e ś n i a  1 8 4 5  r. 
zrana o godzinie l l s t e j  przed Ur. Schadenberg 
R adzcą Sądu Ziemsko - miejskiego w  lokalu na­
szym  służbowym osobiście lub na piśmie zgło­
sili i oczekiwali dalszych z leceń : w razie bo ­
wiem przeciwnym U r . 'A lex an d e r  Źurawek z o ­
stanie uznany za umarłego i rozporządzenie nad 
pozostaw ionym  przez niego majątkiem pud łu -  
istniejących praw  nastąpi.

Bydgoszcz, dnia 5. L istopada 1844.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d .  I I .

jWynacy  N o w a c k i
zegarmistrz w  Poznaniu

p rzy  ulicy W i l h e l m o w s k i e j  Nr. 8. obok
poczty,

jako  now o-os iad ły  uprasza S zanow ną Publicz­
n ość  o łaskaw e zaufanie powierzeniem robo ty ,  
Którę na czas um ów iony  niezawodnie i za po- 
mierną cenę odstaw ię,  także mam zegary  ścienne 
is k ieszonkow e w  wszelkich gatunkach do  sprze­
dania.

O jirócz prawdziwego U m i l i l i * '  
-  , -  se ra ,  dostać teraz:zawsze

można świeżego pięknego dużego Limburskiego 
sera śm ietankowego u

J*).n Ig. M e y e r ,
  Nr.. 70. N ow ej j Sierót ulicy narożnik .

I t i ir ś T y  i e l  tly  B e  r  1 iii.s k  i ć  J .

Dnia 23 Listopada. 1844.

® blig i d ługu  sk a rb o w eg o  . . 
Obliifi p rem iów  liaudiu m orsk . 
O bligi M arch ii E lek t, i N o w ej
O biig i m iasta  l le r l in a .................

Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

* W . X  l ’ozuau.sk 
» dito

P ru ss . W sc h ó d  
» P o m o rs k ie . 

M arch . E le k .iN
* « N zląskie . . . .

F ry d ry o l is d o ry . ...........................
Inne m o n ety  z ło te  po 5 tal, . 
D is c o u to ..................................

A k c j e
ż<'l. B ert.-P oczdam sk iej 

O b lig i upierwt. B e rt -P o czd am s 
D ro g i żel. M ajrd. - L ipsk ie j . . 
O blig i upierw , M agd -L ipśkie . 
D ro g i. zet. B eri.-A n h a ltsk ie j . 
O blig i upierw . B erl.-A nhaltsk ie  
D ro g i zet. D yssel. K lbcrfold. 
O blig i upierw . D y sse l.-E Ib erf 
11rotęi zet. R eń sk ie j .
O blig i upierw . R eńsk ie  
D ro g i od rząd ir  garuH tow aue. 
Drotęi zol. IJ e r li nsko-l< ran  k f<> r  t. 
O blig i upierw . B e rl.-P ra n k io rt. 

" ze l- Gó rn o -S z ląsk ić j . .
d ito  Lit. H..

* " Berl -Szcz. Lit. A. i U.
_  * Miilfdeb - lla lb e rs l
D r. zet. W ro c ł.-Ś zw id n .-F re ib  
O b lig iu p ie rw . W ro c . S zw .-l r! 
Dr. zet. Boiiu-KoloiiKkići

e *» y targowe
w m ieście

P o z n a n i u

Sto­ I Na pr. kurant
pa I papie goto­

prC 1 rami. wizną

1 3» 100I __ 94 _
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100 _
48 _
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3'i 1004
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4 _
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D n i a  22. L i s l o p a d a  

1814 . r.
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T a l .  sgr .  f en .

Pszenicy szeiel 
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt.
O w s a  . d t  . 
' l a t a r k i  dt 
G ro c h u  . dt. . 
Zierriiaków dt. , 
Siana cetriar . 
S lo n iy k o p a  . . 
Masła garniec .
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